
LUDWIK ŚW IEŻA W SKI

HEJNAŁ
BOHATERSKI

M C M X X X V I I  
W A R S Z A W A - K R  A K Ó  W  

K O H O R T A

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



HEJNAŁ BOHATERSKI

http://rcin.org.pl



T E G O  A U T O R A :

Ś M IE C H  W  Z IE L E N I . Kraków 1930.

W O Z Y  JA D Ą C E . Kraków 1933. Biblioteka Gazety Literackiej.

M IA S T O  B E Z  O JC Z Y Z N Y . Reportaże historyczne. Warszawa 
1934. Wydaw7nictwTo Młodej Prozy.

Książka zatwierdzona przez Ministerstwo Wyznań Religijnycli 
i Oświecenia Publicznego do bibliotek szkolnych.

W pracach zbiorowrych:

Ś W IĘ T E  D Z IE C IŃ S T W O . Confiteor, Poznań 1930. Nakładem 
Sekcji Piśmiennictwa.

P O Ż A R . Księga pamiątkowa: Geniusz Niepodległości. Lwów 
1933. Nakładem „Polski Niepodległej“.

M ARSZ Ż A Ł O B N Y . Praca zbiór.: Werbel żałobny. Katowice 
1936. Nakładem Z. Związku Pracowników Księgarskich.

F R A G M E N T .

M A R SZ Ż A Ł O B N Y . Księga pamiątkowa: Wielki czyn. Katowice 
1936. Nakładem Z. Związku Pracowników Księgarskich.

DRUKARNIA POLSKA FRANCISZKA ZEMANKA 
W KRAKOWIE

http://rcin.org.pl



LUDWIK ŚW IEŻ A W Stfl

HEJNAŁ
BOHATERSKI

M C M X X X  VI I  
W A R S Z A W A - K R A K Ó W  

K O H O R T A

http://rcin.org.pl



i

http://rcin.org.pl



Mojej Matce

http://rcin.org.pl



t

http://rcin.org.pl



M ODLITW A DO MOW Y PO LSK IEJ

Błogosław m i po lska  mowo. do ciebie się m odlę, błogosław 
w stąp n a jczystsza  w e m nie, rozw ielm ożnij się we m nie

[i rozsław,
d a j mi tw ą  m oc u ta joną, rzuć na  m nie czar tw ych  tajem nic, 
ześlij m i d o b rą  wieść, lot sreb rzystych  gołębic 
do ciebie się modlę, żyw a, do ciebie mowo ojczysta, 
chcę być tw ojego  pism a św iętego ew angelista,
Bóg m nie tob ie  przeznaczył — dziś tobą odurzony 
tw ojego  ła k n ę  piękna, tw o je j siły  i tw o je j obrony  — 
jestem  dum ny, że tyś jes t m o ją  mową w łasną, 
że tobą w ładam  św ietnie, płom iennie i jasno, — 
lecz w obec ciebie jestem  p o k o rn y  i cichy 
i ty lk o  tw o je j p ragnę na jw span ia lsze j pychy.

M atka m nie słów  tw ych p ierw szych  nauczy ła  w  pacierzu, 
k iedy  się A nioł Stróż p rom ienny  nad dzieckiem  rozśnieżył, 
głosem ożyw czym  budziłaś m nie ze snu, czekałaś na m nie

[za węgłem,
słuchałem  cię z biciem  serca i tobie się zaprzysięgłem .

W tob ie  szum iące zboża p łodnych  pól up raw n y ch  
i w tob ie  chrzęszczą zb ro je  naszych w ojów  sław nych 
w tob ie  w dz ięk  najdźw ięczniejszy , dźw ięk dzwonów roz-

[dzwonny
trzask  p io ru n u , tę ten t koni i b rzęk  pasiek w onny  
tyś je s t słow iańsko-słow ny w ieczysty płoń znicza 
i ty ś na jgo rę tszym  jes t szeptem  miłosnym, w iosenna, sło­

w icza
jesteś ja k  w ich ru  szum w  boru. ja k  szelest liści w  jesieniach  
ja k  żarna , g dy  trą  paprzycą  zboże, żarna rów no idące

[w sieniach.
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W kopaln i tw o je j k ruszce n iep rzeb rane  drzem ią 
mowo trudna  ja k  k rzesan ie  sk ie r ja sn y ch  z tw ard y ch

[krzem iou
a je ś li wolisz, m ożesz tak ie  m ieć łagodne p iania
ja k b y  ktoś na  ligaw ce w yciągał pieściw e długie łk an ia  —
zm ienna: echo górskie , zgiełk w odospadu, plusk s trum ien ia

[szlanny
m iękka  ja k  poszum  m orza rozfalow any, n ieustanny  
mowo polskiego narodu , niezw yciężona i wolna 
szum na i śp iew ająca , rycerska  i ro lna.

C iebie w idzę po nocach, szale jącą żagiew, 
a w b ia ły  upał cisnę do w arg, w zd ro ju  zanurzoną łagiew
0 mowo polska, tobą się upajan i.

A k iedy  mówię, to mi się w ydaje, że sam  Bóg w usta  cudne
[dźwięki w k ła d a

a k ied y  piszę, to w iem  co to szczęście 
a k iedy  m yślę słow am i tw ojem i, w  sobie się zam ykam  
bo treść tw a dziw na jes t i ta jem nicza  — 
u gdy  cię słyszę — to jak b y  m uzykę 
ja k b y  się p lo tły  dźwięczne b łyskaw ice
1 p rzez pow ietrze lec ia ły  koło m nie —

Jakże  mam cię zak linać, jak że  ubłagać i prosić 
i ja k ie  na jżarliw sze  m odlitw y zanosić, 
gdy  się szczęście p rzebrało , p rze lew a się z serca 
że to w łaśnie ja  jes tem  tw ych tęcz spadkobierca.

U kochaj mnie, ta k  ja k  ja  cię kocham  
k ró lu j mi, o dostojna, 
całow ać chcę każde tw e słowo 
o p iękna  polska mowo!
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W Y S P I A Ń S K I

Z W aw elu  P o lska  cała.
Pod g woździ sta broną, 

koło dom u D ługosza, koło M atk i Boskiej, 
gdzie tli się ognik z w ieczną c ierp liw ą nadzieją , 
przez sm utną  K anoniczą, p rzez cichutkie m iasto, 
przez w ąsk ie  średniow ieczne zam arłe  ulice, 
przez R ynek , p rzez kościoły, nad  W isłę-Legendę, 
na Skałkę, gdzie  w śród w ody w e m chach stoi Święty, 
do z łocistej k a te d ry

na W aw el, na  W a w e l-------

W ieże dzw onam i dźwięczą, a niebo w p u rp u rz e  — 
zadum ałeś się? płoniesz? pocoś się zasępił? 
czy g roby  chcesz rozew rzeć, czy ludzi poruszyć? 
trębacz p iln u je  godzin, a ty  się utrudzasz, 
z oczami św iecącym i po m ieście się tu łasz 
i mówisz o wolności do zaspanych  radców .

O tw órz m u la jk o n ik u  pogrzebow y kondukt! 
prow adź pochód  żałobny p rzez kró lew ski K raków  — 
tańcząc, skacząc, h a rcu jąc  koło Franciszkanów , 
zabaw -że się i w y jedź  za B ram ę F lo rjań sk ą  — 
wiedź k ró la  do chałupy,

w szystkich żałobników
proś do w eso łe j chaty  z k rakow skiem  weselem

a może im  w  tea trze  pokazać ojczyznę?

m iędzy w as wchodzi zwolna, idzie k rok  za krokiem , 
siw y, sz tyw ny, z pobladłą nieruchom ą tw arzą, 
ze śniegiem  na m undurze, zabłocony, ranny,
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nie mówi nic
m a pismo dla was, gest, gest n iem y, 

— cóż może w am  pow iedzieć w ięcej? 
sa lu tu je  —

nim odszedł, zanim  jeszcze za sk rzydłem  drzw i zn ikną ł, 
sa lu tow ał ży jący ch

ktoś poruszy ł się, r ę k ą  po czole przesunął, 
ktoś zadrżał —

a ty  płoniesz? pocoś się zasępił? 
podnosisz w ieko trum ny? dźwigasz ja k  krzyż Pańsk i?  
ktoś szeptał, chciał wym ówić nazw isko: —
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B I T W A  P O D  W A R S Z A W Ą

Po nocy n iep rzespanej
dzień obłoków  p rze ta rł tw arz  nieba
w ilgo tną b ia łą  chustką zm ył św it rum iany
i z czoła m łodego żołnierza k rop le  zakrzep łe  i krw aw e.
j a k  o m ur, zmęczeni bardzo, oparli się o W arszaw ę
gdy im  ręce  znużyła ciężka, ja k  chocimska i zbaraska,

[potrzeba.

N adw iślańsk i k ra j  w noc schodził ja k  w  zim no piwniczne. 
I zak łu ło  boleśnie na brzegu.
M głą z w ody  p rzejęło  każdy  nerw  i przegub.
W  p rzesy p u jące  się żelazo, w  łuny  okoliczne 
p łynęła  W isła jednako  i daleko.
W isło, rzeko  —

Miasto w śm iertelnym  uścisku.
U piorna je s t  dzicz ze wschodu!
ile  ju ż  św ię te j k rw i sp łynęło  w arszaw ską ulicą!
W arszaw o, w  tobie je s t n iedosiężony państw a m ajesta t
W arszaw o, je ś li ty  p a d n ie s z --------
stolico.

W m ieście zalśniło.
Aż kim ś za trząsł p rzestrach .
P rze jech a ł zapał, p rze jechał ja k  konnica 
w skrach ...

U derzyli.
N ie przeraz isz  śmiercią!
W ybuch  ziemi.
O chotnicza Arm ia.
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Z krzykiem , z k rzy żem  upadli na k rzy ż  —
Przez śm ierć sk łęb ioną  i czarną 
przeszedł życia św ie tlis ty  szał.

Było to w ie lk ie  polskie zwycięstwo.
Jesteśm y zw ycięstw  zw yczajni.
K iedyż się E uropo w  cud nad W isłą, w  obrońców tw oich

[męstwo
ja k  w słońce na wschodzie w patrzysz?

Nad W isła, w okolicach R adzvm ina 
co ro k u  w połow ie sierpn ia  
kończą się żniw a
pszenice p ad a ją  złociście i ży ta  sreb rn ie .
K osarze idą p rzez pole, 
chrzęszczą zboża przeg ięte  na kosach, 
kołysząc się w olno kosząc idą żn iw iarze  boso 
przez pokosy leżące na dole —

)
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J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

B itw a w ygrana.
D y m y  ciężko wznoszą się ku  Bogu.

A rm aty  ucich ły .
Polegli legioniści na  schodach zw ycięstw a.
K ra j je s t j a k  dom, o k ry ła  go zim ą śniegu gęstw a.
D rzw i do k r a ju  o tw arte

hero iczny  wódz stanął na progu.

W  poszczęku b itw y  u k ład a  się dzieje.
Ponad  polem  śm ierci pochyla się cień, gw iaździsta żałobnica. 
N ad ranem , g dy  wszyscy w e śnie, je s t na jg łębsza  cisza. 
Pogody m oc schodzi na  pole.
Na w olnym  w idnokręgu  dn ieje .

O dezw ały  się d rzew a z L itw y 
rów ienn ik i w ielkich kniaziów .
Przez puszczę b łysk  przeszedł sam ow ity
przez w y k ro ty , sp lą tane sękacze,
przez d rzew ne upiorne czeluście,
przez rozg ię te  gniew nie k o n a ry
przeszedł b łysk , ponu ry  duch  puszczy — —

Z araz padn ie  rozkaz m arszu,
P rzez  chw ilę pozwólcie milczeć, 

trochę śn iegu odgarnąć, zobaczyć ziemię żyzną.

N a skrzącym  śniegu sta ł wódz w siw ym  płaszczu. 
A w iersze Słowackiego szum iały  ojczyzną.

P rzez  niebo p rzelecia ła  b łyska jąca  kom eta,
.,Nieście m ię chm ury, nieście w ichry, nieście p tacy “ —

P olacy

13
http://rcin.org.pl



K R Ó LO W A  K O R O N Y  P O L S K IE J

K ról w stał. C isza. Za naród  w y rw an y  od zguby, 
Podszedł k u  o łta rzow i —

Ponad  chórem  u m ilk ła  zagubiona nu ta.
Zaw isła m gła kadzideł, w kościele rozsnuta.
I tęcza od w itrażów  pad ła  n ieruchoin ie
Na K róla, Sejm  i w szystkie  stany  w  bożym  domie.
Nie szeleszczą jedw ab ie . Nie zatrzeszczą stalle.
N aw et w  guzach n ie  b łysną się rdzaw e korałe.
Ni u  świec ani jed en  płom ień się kołysze.
I serca  bić p rzesta ły .

Słychać ty lk o  ciszę.

Polska cisza przem ożna, cisza k a ted ra ln a ,
S k ry ta  w tysięcznych piersiach, ja k  zapał zapalna,
W zatrzym anym  oddechu, w  w zniesionych ram ionach : 
W histo rycznej dzw onnicy, w n ieruchom ych dzw onach.

Idzie. Z oczów C hrystusa , z głów nego ołtarza,
W w ieczystej lam pie płom ień o liw ny rozżarza,
A nielska w cierpliw ości św iętym  nieboskłonie,
K rzyżu je  się na  k rzyżu , tkw iącym  na  b ierw ionie —
Już ją  w idać nad  lukiem , rozpostartą  w  nawie, 
M ilczącą pośród sk lep ień  strasznie i łaskaw ie.
W znosi się, o lb rzym ieje , niebosiężna, św ięta —
C zy może w zachw yceniu  będzie w  niebo w zięta?...

Pow raca. A w zadum ie pa trzy  w ścienne freski.
T ru d n o  wrócić, bo te raz  niby dyni n iebieski,
Jest o fiarą  pow ietrzną  srebrnych  try b u la rzy ,
W ięc się ty lko  nad  K rólem  jak  baldachim  waży...
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Blask b ierze  z karm azynu , z diam entow ych trzęsień. 
Jak  m ieniące się liście m iękko zb iera jesień.
Potem  znów rosną na n ie j zim ne białe kw ia ty  
I zim ą w  soplach pere ł są śnieżne ornaty .
Zaczem się um ajona  rozw iesiła łąka,
W iosennością kobierców  w zorzyście nasiąka. 
K arabe le  w  jaszczurach , szlachta w złotogłowiu, 
L ipcow y zachód słońca i księżyc na nowiu.

Na te j tam  wysoczyźnie, w śród tych  m alow ideł 
Tam  ją  dosięg ły  kiście od husarsk ich  skrzydeł. 
Zarzew iam i w  n ią  b iją  te orłow e p ióra  —
Aż ru szy ła  na  kościół ja k  b iel i pu rpu ra .
P a ląca  się czerw ienią, sk rząca  od białości,
Jak  żyw a k re w  k rw i żyw ej i ja k b y  kość kości.
Nad kanclerze , biskupy, legać je  i posły 
D w a k o lo ry  św iecące tak  ją  górą  niosły 
Nad głow am i rycerstw a. 1 d a le j się w iodła 
M iędzy jasn e  chorągw ie a cechowe godła,
Gdzie k u  n ie j siać zaczęły żar jask raw ozło ty  
K ordybantów , p łatnerzów  m ieszczańskie kapo ty .
W kruclicie  zaległa — w ie lka  — sięgając do pował. 
S tró j ludu  sk ra  we b a rw y  na  n ie j w yhaftow ał.
T ak  p ro cesją  barw  w yszła —

Godłem  złotolitem
W itał ją  Lw ów . Lwem złotym  w  herbie  i b łękitem .

Nagle dokądś daleko zadym ką zaw iała 
1 teraz  jeszcze cichsza jes t i całkiem  biała.
D okądś idzie św iatam i, snu je  się, rozw leka 
Przez pola, w  k tó rych  żyzna ozim ina czeka. 
Rozprószyła się wszędzie i prószy  bez końca —
W n ie j te raz  cała Polska, pod śniegiem leżąca.
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Zerw ała się. J a k  w icher. Szalona. W esoła.
W bezszelestnym  łopocie. Pow rót. D o kościoła.
Do kościoła. D o ludzi. Toczy się ja k  ku la  
Na lud w szystek, na  posły, na  Senat, na  K róla. 
P rzeraźliw em  m ilczeniem  zag ra ły  organy.
P rzew ala  się, b ły sk a jąc , od ściany do ściany.
N ikt je j  te raz  n ie  zmoże, choć zb u rzy  ka ted rę  —
T ylko  ja  do n ie j d o trę  i ja k  sz tandar zedrę!

C zek a ją  cala wieczność: te raz  coś się stanie...
Ja sn e j Bogurodzicy ukoronow anie.
N arodow a korona, w yznanie płonące 
U w ieńczy św ietną  w ładzą sk ron ie  trium fu jące.
Król w zniesie h ia le  dłonie do N ajśw iętszej P anny . 
Podniesienie n a ro d u  podczas mszy po ranne j.

W strzym ajcie  się! N iech jeszcze K ról ślubów  n ie  sk łada . 
Czy naród  w ładn ie  krzykiem , tak  ja k  ciszą w łada? 
Jeszcze czas. Nie nazw ano Je j jeszcze Królową,
Ale k iedy  przysięg i padn ie  w ie lk ie  słowo,
W yrw ie się k rz y k  narodu  — — — C ały  k ra j  usłyszy . 
Lecz czy k rzy k  będzie w iększy, czy w iększy od ciszy?

— I K ról złożył śluby.
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O B R O Ń C Y  L W O W A

P O Ż E G N A N I E  Z M A T K Ą .

nie za trzy m u j m nie mamo, n ie  zatrzym asz 
znow u — słyszysz — strz e la ją  — od ran a  — 
czuję  tak , ja k b y  w szystkie k u le  
w szystkie ku le , k tó re  b iją  w  m iasto 
ja k b y  w szystk ie  przechodziły  przeze m nie 
ach, —

to by ło  gdzieś blisko, g r a n a t -------

k iedyś jeszcze raz  słyszałem  w  szkole, 
że kob ie ty  spartańsk ie  m ów iły do synów: 
wróć z tarczą , albo na tarczy  — 
uśm iechasz się? o mamo,

jeś li się uśmiechasz, o trzy j Izy

jak że  możesz m yśleć, że jab y m  tu  został,
p rzyczajony  u k ry ty  w piw nicy
i naw etbym  nie  w idział zakrw aw ionych  u lic  —
a gdyby  — Lwów upadł, co j a  w tedy? coby w tedy  było?
chyba lep ie j, żebym  ja  zginął
niż Lwów,
mamo, ja  w rócę, p rzy rzekam  ci, w rócę zdrow y — 
my w szyscy w rócim y —
Lwów, m a m o -----------------

N A  P L A C Ó W C E .

Jesteśm y szczep jeden. P rz y k ry  jest zgrzyt karabinów . 
Jak  rozw iązać węzeł? Przeciąć?
Kto m nie ta k  lekko dotknął?
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Nie byłoby nic, a le  że k rew  na śnieg spływ a... 
Przeciąć? To ta  k rew ... Tak.

Czoło m nie  pali.
K oledzy — czuw ajc ie

D Z I E W C Z Ę T A  L W O W S K I E -

M iasto dzisiaj w yg ląda  inaczej 
m iasto w chm urach , czujne i złe 
czyż z podziw em  n ik t nie popatrzy  

w łaśnie d z is ia j — ?

Nie. Uśmiech n ie  zaszem rze, obok, z ukłonem , 
g dy  przechodzisz, odw ażna, na — lin ię  — 
ty lk o  nagle z za rogu

w ychyla  się groza

— Jezu, ja k  to boli

ciekaw  jestem , ja k  ci było na imię?

P O C H Ó D  T R I U M F A L N Y .

Baczność. P re ze n tu j broń.
To m iasto zaw sze w ierne.
Nad nam i b ia łe  niebo. Na niebo połóżcie czerw ień.
Jeszcze nie idźcie, n ie  depczcie. D op iero  szła śm ierć k ra s a ­

w ic a .
Podnieście dzieci lw ow skie leżące n a  ulicach.

O dbierzm y deiiladę. C horągw ie p rzed  nimi pochylcie, 
Lecz niech nie będzie tak  cicho, w e rb e l m arszow y w yb ijc ie . 
N ie słychać — że ruszy ł — ogrom ny — m ilczący — cm entarz

[O brońców  —
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Nie słychać, ja k  się to chodzi w  w yniosłej sław ie  ja k
[w słońcu.

P atrzącym  m atkom  n ik t z oczu ciężkiej żałoby n ie  zetrze, 
Ale oni zaw sze lubieli iść p rzy  ork iestrze —
N iechaj im  g ra ją  m arsza, n iechaj uderzą w fan fary  
Niech narodow a radość zaszum i ja k  sztandar.

W eseli d e filu ją , niosą na czołach prom ienie,
Przez kochane ulice, przez całe miasto w iosenne — 
M łodociani zwycięzcy, k tó ry ch  ju ż  nic n ie  przem oże 
— I k rzy czy  im  w sercach: Lwów w olny —

Lw ów  w olny, słyszysz P an ie  Boże?!
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RAPSOD O HEJNALE KRAKOW SKIM

P onad  K rakow em  m roki 
P onad  W aw elem  u rok i 
Noc ezarno-krucza  z T a tr  —
K racze noc, czarna chm ura  
P ta k  strzęp i gw iaździste p ió ra  
W śród baszt, wśród wież g ra  w iatr.

W k rw i o rze ł na proporcu ,
Śpią hufce w  zam kow ym  dw orcu 
I spoczął ch ro b ry  kró l,
Śnią im się ran y  św ieże 
I rozkow ane pancerze,
Przez sen doskw iera  ból.

Tak rozpoczął pieśniarz rapsod o czasach bohaterskich.

L echicka ziem ia broczy,
W isła w e k rw i fale toczy,
G o re ją  łan y  zbóż,
Sioła s to ją  w  pożarach,
B ran k i m rą  w  żyw ych koralach , 
Jak  k rz a k i k rw aw ych  róż.

T atarzy  o rd ą  m nogą 
Niszczą żelazem , pożogą, 
Słow iański g inie lud,
Z zaw artą  w  zam ku broną 
O sta tn ią  jeszcze obroną,
O stał stołeczny gród.

20
http://rcin.org.pl



Ju tro  śm ierć albo sław a 
Ju tro  n a  polu rozpraw a,
Z w iciam i goniec b ieg i — 
Śpią rycerze  strudzen i 
A n a  k ró lew sk ie j czerw ieni, 
K ró l u trudzony  legł.

Pieśniarz rękę wznios) w stronę okna. Powiódł tam spojrzenia 
swoich słuchaczów. Poza gotyckim oknem widać Kraków i nad 
nim dwie wieże strzeliste, jedną niższą, a drugą wyższą.

Szczyt skrzydlatego m iasta  
Pod  gw iazd żarzenie u rasta  
Spow ity  w  św ietny  m it,
Jedno św iatełko w  górze,
O kno na  nocy lazurze,
D rży , wzniesione na  szczyt...

T am  na  m arjack ie j w ieży  
T rębacz  k ró la  i ry ce rzy  
I m iasta  — czuw a straż,
C zu j — duch! O dzew  stolicy 
Śle po piastow skiej ziem icy 
W ieczysty  strażn ik  nasz.

N ocą ja k  żóraw  czuwa,
W  dzień pieśń m a ry jn ą  rozsnuwa, 
Pośród  b łęk itnych  chm ur,
N a cześć zorzy p o ran n e j 
N a chw ałę N ajśw iętszej Panny, 
P rzeciąga  dźw ięków  sznur.

W przerwie zwróciła się myśl słuchaczów ku niebiańskim strefom 
Pieś.iiarz ponowił powieść o dniach grozy w starożytnym mieście
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Płonie  św it — ja k  zarzew ie —
T w arz  Boga w czerw onym  gniew ie — 
G roźba p łom iennych  rąk ,
Lśnią szk ła  opraw ne w ołów,
K rzyże złocistych kościołów ,
B ogatych  domów krąg .

Czy się o tw arła  ziemia?
Czy noc się jeszcze zaciem nia?
Czy od K rakow a bór?
Zewsząd w yrósł cień w raży  —
T ata rzy  w  mieście! T a ta r z y ! -------
W e śnie k ró lew ski dw ór —

I zad rża ł trębacz  lacki

Pieśniarz milczy przez chwilę, wpatruje się w głąb przestrzeni 
jakby z wysokości wieżycy.

— I zabrzm iał h e jn a ł m ariack i 
R ycersk ie j trą b y  głos —

Jakoby usłyszeli słuchacze długą przejmującą skalę dźwięków wzbi­
jających się ku górze.

Z groźnym  zadął zapałem ,
W  ciszę u d e rzy ł hejnałem ,
Jak  w  m ilion  dźw ięcznych kos.

A chan, k tó ry  go zoczył 
Koniem  po ry n k u  zatoczył 
I u ją ł w  ręce  łuk,
P rzy m ru ży ł oczy mściwe, 
N aciągnął obłą cięciwę, 
Zm ierzył pod brzm iący róg...
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Z gw izdem  śm ierci pom yka 
P ie rzasta  strza ła  łuczn ika, 
P a trz y  ta ta rsk i wódz:
Ja k  w ie lka  s trza ły  siła!
W  g a rd le  trębacza  u tk w iła  — 
H e jn a ł p rze rw an y  — -------

Po chwili wiódł pieśniarz dalszy ciąg rapsodu

Z budził się k ró l w zam czysku,
Już  szczerbiec w  strasznym  połysk 
Koń n a  dziedzińcu rży...
Na b ó j hufiec gotow y 
D źw ięczą o kam ień podkow y 
Z pod kopyt lecą sk ry .

Na cz tery  św iata  strony  
Poniósł się głos odtrąb iony , 
A nie lsk ie j su rm y dźw ięk,
T atarzy ! gore gore!
M ieszczaństwo do w a lk i skore, 
O gień, świst, szczęk i jęk ...

T ak  leci stado sępów —
To szum w aw elskich zastępów,
To k ró l ja k  k rw aw y  drw al, 
D z is ia j śm ierć albo sław a — 
K rw aw a  się k łęb i ku rzaw a 
T rzask a  łam ana stal.

W icher, gdy dm ie w pożary, 
R ozw ala skrzące żagary ,
Z ryw a ognisty dach, —
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Prze p an ce rn a  drużyna, 
T a ta rsk ą  obręcz rozgina, 
Na ho rdę  pad a  strach.

O tym jak się szala zwycięstwa przechyliła i o czynie miecza 
polskiego.

Szła śm ierć od k ró la  Polan,
Chan, brocząc, padł mu do kolan, 
W popłochu p ierzchnął w róg,
Na k rań cach  gasną zgliszcza,
Lud w  lasach  w roga w yniszcza,
W  klęsce pow rotnych  dróg.

Zaczerpnął oddechu pieśniarz i rapsod tak zakończył:

D zień to d la  k ra ju  dobry ,
W raca na  zam ek k ró l c h ro b ry  — 
Za nim  ry cerstw a  kw iat,
Zdrowo p a rsk a ją  konie,
S k łan ia  się słońce na błonie, 
S zk arła tn y  w iedzie ślad.

„Śm ierć, k ró lu , śm ierć na  w ieży  — 
T rębacz w  p u rp u rze  k rw i leży  — 
W  g ard le  m u strzała  tkw i,
Jak  ścisk krw aw ego w ęzła 
W  szyi trębacza  ugrzęzła,
P rzy  nim  surm a we krw i...
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Z ręk i ta ta ra  zginął,
G dy pieśń  spiżową rozw inął,
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Z w ysoka k r a ju  strzeg ł — 
W aw el o rłow ych p taków  
I m iasto  k ró lew sk ie  K raków  
H ejn a łem  budząc, leg ł“ .

I rz e k ł k ró l do starszyzny: 
„Z ginął na s traży  ojczyzny, 
D o zw ycięstw  w ezw ał huf, - 
N iech  h e jn a ł z w ieży  g ra ją  
N iecha j go w pół u ry w a ją  
J a k  u rw ał trębacz  ó w -------
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G D Y N I A

T v  będziesz św iadczyć o naszych dniach  
że lazny  porcie  tw a rd o  w p a rty  w  nadm orsk i piach.

O tw arliśm y  cię, b ram o  k ra ju  — szeroko na św iat 
i m orza bu rzliw y  zw ał przed tobą posłusznie się k ład ł.

Z kopa lń  jad ą  pociągi, z zagłębi i z pól,
gdybym  cię nazw ać chciał, rzek łbym : Polską zasobny  ul.

P ły n ą  ku  tobie o k rę ty , podróżni m orsk ich  dróg, 
p o w ita j w chodzących — wolnego k r a ju  o tw arty  próg.

R ośnij porcie now ej o jczyzny  — życie przed nam i — 
kochani cię, m łodszy m ój bracie.

t
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U derzy
G ra ją cą  po tęgą 
W ielk im  jasnokręgom  
Ze strze lis te j w ieży  
W  godzinie 
K iedy słońce wschodzi 
T en  dźw ięk się narodzi

W ybuchnie
N atchnieniem  w spaniałem  
R ycerskim  hejnałem  
Spiżowo i hucznie 
Rozw ity
W śród św iętych bożyszczy 
Jeden głos najw yższy

Zadziwi
Sam otny d ru h  b liźn i 
I s trażn ik  o jczyzny  
W olnością szczęśliw y — 
Potom ni
W  słonecznej legendzie 
G dy  now y w iek  prze jdzie  
B ę d ą ------------

Podniesie 
Sławę narodow ą 
Św ietne polskie  słowo 
K tóre z w arg  m ych  pnie się 
D ziejow y
N a w ieków  przełom ie 
Zwycięsko, niezłom nie 
B r z m i------------
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D R O G A  S Ł A W N A

T am  na błoniu  b łyszczy  kw iecie 
słońce za p rzem arszem  w ojny  
w ódz m łody
n ieznany  los d rw iąco  w ypełn ił m ilczące zaświecie
upór, rozpacz, w ola, męstwo,
d roga sław y p row adzi od Błoń
ja k b y  z zielonego źród liska
n ieznana pop łynęła  rzeka,
n ieb iesk i s tru m y k  pow stańczy
i p ierw sze k ro p le  k rw i,
na jw ażn ie jsza  je s t  m yśl w ładcza
czarne  ściągnięcie b rw i

w sierpniow ych b łyskach  
w yruszy ł tw órca

w prochu p rzydrożnym  badylow y św istun 
gw izdał

czy w rócę tu?
m oże nad  polem  b itw y  schyli się o jczyzna
m oże poniosą zranionego p tak a
albo  zapom ną straconego syna
czy może w  zdum ieniu  i chw ale
k ra j  nareszcie kom uś w ielkość p rzyzna

a ju ż  szumi m łodych lasów żyw iec 
brzem ię kłosów ciąży żniwom

czas zato innych  żniw  
w  odrętw ieniu  ła n y  bezpańskie
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sre b rn ie ją  topolow e lis tk i
w ąskie lis tk i n a  topolach nadw iślańsk ich

głucho t łu k li  o bębny dobosze... 
w  tęp y  łosko t pochodny po brukach... 
w jazd  p o w ro tn y  otw ierali, kołacząc... 
tr iu m f w odza chw alebnie prow adzą... 
dobosze śm ierci...

sz lak  z pow rotem  nad  k rakow sk ie  B łonia 
tu  się zaczął i  tu  się skończył
--------d roga  sław y prow adzi n a  W awel
pąk i balsam icznych  kw iatów  toną 
i b łęk itn e  pow iew y m ajow e 
w okół w ieży  sreb rnych  dzwonów

z m asztów  sp łynęły  k repow e lataw ce 
burza  grozy  uderzy ła  z n ieba 
w icher strzask a ł w yniosłe śn ia ty  
szarfow e żałoby  w zw ichrzonej niełasce

czy to  z w ieży  zszedł czarny  archanio ł 
czy to g ry f n a  skrzyd łach  się słania 
czy z m ariac k ie j w ieżycy archan io ł 
p rzy  ry d w a n ie  w ojennym  staną ł 
i n ad  grobem  zw yczajem  rycernym
z jęk iem  złam ał mu szlachecką t a r c z ę -------
czy to on-że p ta k  lotem  się nosi 
to lw ie p lem ię  wśród m urów  szczerbcowych 
g ry f zam kow y z pióram i zczerniałym i 
p rze lec ia ł p rzez miasto w ie lk o ś c i------- —
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S Z A B L A  H E T M A N Ó W

R ew ia w ojskow a w dn iu  im ienin 
M arszałka  E dw arda  Śm igłego-Rydza.

O ni zdali tes tam en t 
z szablą zostać — 
n ad  cienie n iepoko ju  
nad  żałobny lam ent 
w yrosła  żelazna postać

stam tąd  g łuchy  pogłos w erbli 
echo dzwonów

w iosnę srebrzystą  
jeźdźcy  w iedli 
s tuko t konny

to ja k b y  zdrow a tężyzna 
śniadość czerstw a 
to ja k b y  b ły sk  na  uprzęży  
śp iew ka żo łn ierska

p rzykazan ia  p rze k az u je  ojczyzna 
odw aga życia 
i śm ierci pogarda  

w poszum  sz tandaru  
siła  zb ro jna  
w no tu je  imię tw a rd e

przez ka lendarz  im iennych dat 
dw a dni m arcow e
przew inęły  się generalsk im  w ężykiem
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ten dzień po dn iu
to zm iana w a r tv  «/
przed żyw ym  P aństw a pom nikiem .

I k iedy  w ieczó r w yrusza  W arszaw a 
przedw iośnie m aszeru je  pod b ia ły  B elw eder 
przez a le je  oddechem  z pól n iespokojne 
w ty m  w onnym  tchu m arsz na  B elw eder 
a pa łac  n iem y  w  puchach  ogrodu 
przez w idm a drzew  n ieruchom ych  świeci 
w tedy  na  p lac  rew ii podążą szeregi 
pod b lask  szab li
szablę u jrzeć , co się ponad n im i spraw i — 
z tłu m u  p ad n ie  kw iatów  w iązka  
buk ie t rzucony  polskiem u w ojsku.
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O L E A N D R Y

Z domów m łodzi chłopcy u c iek a ją .
W ojna.

M yśli się w ichrzą, 
dzień z jaw io n y  i sen gorączkow y 
w szystkie słow a pate tyczn ie  p lączą  
„wolność“ — „św ity“ — „zerw ane okow y“ — 
i tę, k tó re j n ie  ogarnie  słowem .

W  krw aw ym  po lu  sreb rn e  ptaszę.
W ojna.

Zemsta p rzek azan a  w testam encie  
rzecz pow stańcza, dola n ieu k o jn a  
pow alone s łu p y  graniczne 
k arab in y  w  rozpalonych d łon iach  
w ojsko polskie, pod orłem , na  B łoniach.

T ajne  zw iązki, nocne konsp iracje , 
płacz kobiecy, rodaków  rozm ow y, 
szkolne koła, m askow ane k luby , 
w szystek m łody zapał narodow y 
wszystko w yszło z po tajem nych  ciemnic 
z tw a rd e j szkoły  na k rw aw e w akac je  
z w łasnych sum ień, z n a jsk ry tszy ch  tajem nic 
wyszło na  ja w  w jasny  dzień sierpniow y, 
wyszło razem  pod kopiec Kościuszki.

E kstatyczne budzą  się obrazy: 
panoram a z w czesnorannym  słońcem , 
turm ą, k ra ty , w ięzienie od w ieku, 
bój zażarty , ko lum ny czołowe 
— ona w sta je  z rozerw anych  w ięzów
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biała  p an i w pow łóczystej szacie 
w  sreb rn y m  słońcu i w  ciem nym  szkarłacie  
miecz zw ycięski ze sk a rb ca  przynieśli 
na  k oń  w siadła, m iecz m a w  białym  ręku  
k oń  się zryw a, w pow ietrze  się w spina 
ona m iecz sw ój podniosła — G rażyna, 
i pow iod ła  w bó j kolum nę chłopców

„Żołnierze
szarże uzyskacie w b itw ach“.
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M O JEJ OJCZYŹNIE

Nasze państw o na  m apie św iata 
to rozpostarta  ręk a  

mocne ram ię  podniesione 
silna  dłoń m ęska 

a k ied y  w  łunach w o jny
w staw ała  now a E uropa  

uderzy ł rę k ą  potężną 
11 L i s t o p a d .

D ziw iły  się am basadory
z b ry lan tow ym i gw iazdam i 

czego chce w śród ży jący ch
P o lska  z sm utnego poem atu 
rom antyczna pani, 

aż ich nag le  oślepił
aż ich  nagle p rzestraszy ł 

b łysk  szabli i łomot m iotów  
z obcych rą k  w ydarto  pastw ę 
i w  p ysk  im  krzykn ię to  

t o  n a s z e .

A niech nam  jasne  deszcze
obm yją , oczyszczą ziem ię 

spłóczą n ienaw istne  ślady  
i obcy osad

oto w nas te raz  m łoda budzi się potęga 
że św ia t poruszym y z posad.

Na rub ieżach  w ojny, k rz y w d y  i głupstw a 
postaw iliśm y w iek  XX 

zaczęliśm y nowe dzieje
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przeszliśm y ciężkie chrzęsty 
t ru d  nasz będzie radosny

w yn ik  nasz będzie  w iekopom ny 
pełen  otuchy w itam  cię m łody k ra ju  

w itam  tw e szk lane domy 
pozdraw iam  cię p iękna  ojczyzno.

H isto ria  przed spiżem naszych dni 
pochodnie zapali 

I TW A R D E IM IO NA NASZE 
W YRYJE NA STALI.
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S Z T A F E T A

O dbierz  m u św ięte  pismo zanim  p rzy  niern skona 
I pobiegnij z n iem  d a le j w  dobyw czej sztafecie 
O n tu  p rzy  nas proch  ziemi w  agonii rozm iecie 
I ducha k rw ią  w yzionie na  nasze ram iona.

N iechaj w  osta tn im  pulsie słabnącego serca 
Echo tw ojego b iegu  ziemia m u odtętni,
W  uszach m u się rozświszcze i w zrok  roznam iętni. 
Moc, k tó ra  czas zdobyw a i p rzestrzeń  przew ierca.

Sprężystym i m ięśniam i i p racą  p łuc  silną 
Unieś w ie lką  w y g ran ą  w ie lk ie j m yśli naszej — 
C ałą  Rzeczpospolitą jeden  ry tm  opasze:
G dynia, Poznań, W arszaw a, K raków , Lwów i W ilno.

A m y tu ta j, gdy  zm ilknie tw ó j tu p o t daleki,
K iedy on z ust w ypluśn ie  sz tan d ar k rw i czerw onej, 
Złożymy m artw y  zewłok, śm ierte ln ie  zmęczony 
I p ierw szem u zw ycięzcy zam kniem y pow ieki.
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W I A N K I

B ielu tk ie  i n iebieskie pan ienk i 
w ianeczk i do m orza p o sy ła ją  
a  ju ż  słonko skry ło  się w  rzece 
i ju ż  gw iazdy przez szuw ary  przeglądają...

P rzy  drugim  brzegu  
flisacy nucą 
w  kołysaniu  rzecznym  
pełne prom y włócząc

płyń-że W isło falu jąca, 
sp ływ aj rzeko hoża 
spod K rakow a, spod W arszaw y 
do polskiego m orza.

W szystk ie  się nad  rzekę zbiegły 
w szystkie  m łode 
każda z ie lny  w ian  w różebny 
rzuca na  wodę

a je d n a  ta k  śpiew a:

w ia n k u  z kw iecia  całkow ity  
z na jp ierw szych  rum ianków  
popłyń-że mi ty  na  szczęście 
w ian k u  srebrnow ity  —

a d ru g a  to  ci tak  nuci:

n ierozkw itłe  rw ałam  ziele 
dzisiejszego ran k a  
szkoda w ianka d la  kochanka 
m ilszy  mi m ój w ianek  —
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zaś trzecia  inacze j w yśp iew uje:

pod brzozam i fala pluszcze 
chcia łaby  m nie m atuś ustrzec 
a m ój w ian ek  ju ż  na rzece 
a ja  za n im  nie p o le c ę ------------

ig ra ją  z ogniem  
młodzi chłopcy — 
płom ienie tańczą 
na p rzyb rzeżnych  kopcach

czerw cow a noc,
noc św ię to jańska
palą sobótki —
przy  w esołych ogniach
przy  p łom iennych  stosach
płyną zielone łódki —

W  ciem noleśnych w onnych  osłonach 
n u rt k rąży , czerw ono połyska, 
ogień biegnie, trzask a  i b łyska, 
a tam  w ody p ienią się, k ręcą  się m łyńcem  
pod skałą , pod b iałym  Tyńcem
--------pew nie W isły  bogini, W iślanka,
d o b ra  bożka, fal z ak lę ty ch  panna... 
z lilii i sreb rn ików  m a zw iązany w ieniec, 
k w ia t paproci z ie lony  ż a r sie je  — 
boginka wśród w iszarów  w zatoce 
w y łan ia  się pod w yniosłym  tynem , 
gw iazdy złocą koronę  n a  je j  w łosach, 
w  dziew iczej nocy 
księżyc białe faliste szaty  
zarzuca na w odną dziew czynę
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z w artk im  biegiem  w ianeczku!... 
przez k ra in ę  się prze w  iii, o k rąż a j 
i do m orza, n iech cię w eźm ie, podążaj

w ien iec  ze złotym  płom ykiem  
sp ław ia  na ciem nej toni

— — a ja k  m i cię k to  zabierze? 
i pod w ładzą miłości u k ry je?

ej, ja  tobie dam  zaklęcie w iślane 
że nie schw ycą cię ręce niczyje...

ju ż  ten  wieniec ja k  gwiazda pływ a, 
ja k  prom ieni pow iązanie — z prądem  goni

ju ż  w odna boginka-dziew czew a 
ju ż  go żegna w  obrzędzie K upały, 
i p rzy  ogniach, co do rzeki spadały , 
śpiew  czar śpiew a:

ty  m nie p o jm ij, ty  m nie u c a łu j
tw o ją  dziew ę urodną i m łodą,
morze! — ciebie z w szechm ocy uścisnę,
ty  m nie p o jm ij, dziew czynę i W isłę, —
weź ten  w ieniec z lilii-ofiarnic —
wr g łąb  m iłosną m nie zabierz, w  swój bałt w garn ij,
ja  się w  tob ie  rozpłynę, z tobą  się powiążę na  wieki,
jed n y m  ty lk o  m nie p rzyp ływ em  zaślub, luby...
a ju ż  m nie w  silne ob jęcia  wszamoczesz,
w zburzony, w ielk i —

kocham  cieb ie  morze, tyś m o c a rz !------- —
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J E S I E Ń  C H O P I N A

zgasł ogień lata , k ra jo b ra z  w ystyg ł 
opada ręk a  m gieł przeźroczystych

zaśw ieca się słońce na liścienną ściel 
szelest isk ie r w  popiele

ucichły  ule w  schylonych sadach
0 jak że  dźwięcz«! liście w  pow olnych opadach

od b ram y  p rzy  końcu  alei, skąd  w idok  w iększy od rozpaczy 
w raca  b iała  narzeczona na ganek  w  zwieszonym  w in ie  
dłoń położyła na  k lam kę, jeszcze nie wchodzi, p a trz y

p ta k  w lesie nuci
1 zda je  się, że w  gęstw inie,

boleśnie rży  koń opuszczony
żegnaj
w iszar w ina pod słońce czerw ony

czarna  burza, pognały  konie 
b łyskaw ica końsk ie  szczęki zdarła  
sz tandar ru n ą ł ja k  zw alone niebo 
JEZUS MARIA!
zgasł na szablach ja sn y  płom ień

*

palce  w ziemi rodzinnej zagrzebał 
los rozstrzygnął

a teraz ciężko zw isa k rw aw ych  chm ur złam ane sk rzyd ło  

w  lesie listopad
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dzisiaj dzień bardziej pob lad ł i pożółkł 
w iększe niż w czoraj m gły przeźroczyste 
na nieskończone ziemie położył

po trąca  liście dźwięczące sm utn ie j 
lecące ciszej z brzozow ej lu tn i
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*  *  *

W strzym ajcie  pięści. Idziem y w szyscy razem .
Św iat porw iem y oburącz, ciśniem y z rozm achem , ja k  m łotem . 
Jesteśm y b ia li j a k  rozpalone żelazo.
Idziem y prow adzić. N iem a granic.

M y w iem y dokąd.

N ie sypcie gruzów  pod nogi. Nie w alcie  w b ronzy  obuchem . 
Pom nik i są m artw e. Słowo stało  się duchem .
Św ięty  duch p łom ieni się nad  naszym i głowam i.
O b ją ł nas ogień. Jesteśm y św iatłem .

Chodźcie za nam i.

42
http://rcin.org.pl



W I G I L I A  N A  S Y B E R I I

Pam ięci Jacka  M alczewskiego.

Pam iętacie?  — ju ż  nigdy.
M ówiliście, że rozpacz, że sen, a to zima.
Śnieg an ie lsk i opadał na  choinkę, opadał na  zielone igły 
a sio strzyczka w ręce k laska ła , p rzechy la jąc  głów kę z b ły ­

szczącym i oczyma.

Nie płacz, s ta ry  p rzy jac ie lu , w stydziłbyś się p łakać
— a łzy  lecą  grochem
mam jeszcze — może — o jca  i b ra ta
ale n ie  tę sk n ię  nic, nic, nic, an i trochę.

W śnieg spow ita um arła  ko lenda 
w oda syczy w  tu lsk im  sam ow arze 
dzisiaj w ilię  p rzypom niał k a len d arz  
żar czerw ony pop łynął na  tw arze

Nie p a trz  p rzez okno, za oknem  jest S yb ir —
nie jes t ta k  źle, gdy się m a gorącą h e rb a tę  w  filiżance
------- nocą p rzy jd z ie  z O jczyzny , z a jrzy  przez szyby
i p rzestan ie  się być naw et starcem .

Znowu rzu cą  na sufit g ru d k ę  k u tji  z miodem 
gw iazdy  n ad  cichym  dw orem  chw ieją  się półsennie 
poco rozd rapyw ać  ran y
— dzień po dn iu  przed urna młodość, tru ją c  się każdym  je j

[słowem,
w ięc m ożna cierpieć w ięcej ode mnie?
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A ja  mówię, że to n ie  jest ju ż  życie, to jes t obraz, k tó ry m
[będą się w  k r a ju  żyw ili 

gdy  go po latach , k toś w ielk i będzie m alow ał n a  płótnie. 
W  Polsce te raz  — m atka  w słuchu je  się w ciszę w igilii — 
W Polsce —
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